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Japonia i Chiny.
( T e l e g r .  b i u r a  k o r e s j , . ) ,

Jokohama 31 I,pca. 
Dziennik Kokumin** oświadcza pół o f i c j a l 

n i  e, że niebawem nastąpi zerwanie dyploma
tycznych stosunków miedzy Japonią a Chinami. 
Różnice w sprawie kolei Kwantung-Mnkden są 
zawsze te same. Japonia ma prawo obstawać 
przy swojem międzynarodowym stanowiska. 

K a m o r a  d z i ś  o d j e ż d ż a  do  T o k i o .

Rertcyc ® Mml
{T elear. „ N . R e fo r m y " .)

Cerbere. PrzyDyli tu  z Barcelony podróżni, 
którzy drogę tę przebyli najprzód okretem, po
tem piechotą, w końca z Gerona koleją. Opo
wiadają oni, że w chwili, kiedy opuszczali B ar
celonę, r e w o l u c y a  s z a l a ł a  t a m  w c a ł e j  
p e ł n i  Wszystkie klasztory z wyjątkiem je 
dnego podpalono. A r t y l e r y a  z r ó w n a ł a  
z z i e m i ą  d o m  l u d o w y .

Cerbere. Wczoraj przed południem n i e  o d 
s z e d ł  ż a d e n  p o c i ą g  na terytoryum hi
szpańskie. Według nadeszłych tu  wiadomości, 
w p r o w i n c y i  G e r o n a  panuje w i e l k i e  
w z b u r z e n i e

Londyn. „Daily M ail“ donosi z Medyolanu 
O b a w i a j ą  s i ę  z a m a c h ó w  n a  r o d z i n ę  
n r ó i a .

Stkhaiecie ruchu rewolucyjnego.
Paryż „Temps“ donosi przez Hendaye z Bar 

celony: Przywódcy rewolucyjni, osaczeni przez 
wojsko, poddali się. Z powodu strzelaniny a r 
matniej zniszczonych jest 27 domów. W mie
ście ustanowiono 7 sądów wojennych, które 
u r z ę d u j ą  z n a j w i ę k s z ą  b e z w z g l ę d 
n o ś c i ą .  Dotąd niem ożna byio jeszcze wysłać 
puciągu kolejowego z Barcelony do Madrytu. 
Strajki na pruwincyi ustają.

S ar Sebastian. R u c h  r e w o l u c y j n y  w 
Tarragonie, Saragossie i F igueras n i e  n d a ł 
s ię .  P o k ó j  p r z y w r ó c o n o .  22 podżegaczy 
aresztowano. J a k  dzienniki donoszą z Madrytu, 
aresztowano także przywódcę socyalistów Igly- 
siasa, który czynił p r z y g o t o w a n i a  do  p o 
w s t a n i a .  Dom ludowy zamknięto.

Madryt. Gwardya obywatelska w Sebaael 
poddała się rewolucyonistom. W Sebadel i Bar
celonie kobiety biorą wielki udział w walkach 
ulicznych.

bezercye.
Pa-yź. .,Matm“ donosi, że w Barcelonie wszę

dzie widać dezerterów. Opowiadają, że chłopi 
nie chcą wvpuszczać z domu swoich synów z 
obawy przed poborem. Inn. oczekują w ulicach 
przybycia żandarmów; gdy zjawi się komisya 
żandarmska dla odebrania rekruta, chłopi wo
ła ją  do niej: „Odchodźcie natychmiast, albo 
was zabijemy!*1 — Na drodze do Francyi wi
dać całe oddziały dezerterów, udających się do 
Francyi i wznoszących okrzyki: „Niech żyje 
Francya!** — Do rozgoryczenia ludności przy
czyniło się najwięcej powołanie rekrutów z r. 
1903, 1904 i 1905, ponieważ są to przeważnie 
ludzie żonac1

Hendaye. Od kilku dni przekroczyło granicę 
francuską około 3000 zbiegów hiszpańskich, 
z tych kilkuset wczoraj przed południem Wielu 
z nich oświadcza, że p o w r ó c ą  do  H i s z p a 
n i i  z k s i ę c i e m  d o n  J a i m e m .

Położenie w Barcelonie.
Madryt. Król A l f o n s  konferował wczoraj 

z generałem W e y l e r e m ,  przywódcami partyi 
demokratycznej i z generalnym kankanem 
Madrytu D o m i n g u e s ,  k tóry  jest zdania, że 
n a j g o r s z e  j u ż  p r z e s z ł o  i że z a  d z i e ń  
l u b  d w a  p o w s t a n i e  w B a r c e l o n i e  b ę 
d z i e  s t ł u m i o n e .

Telegraficzna telefoniczna komanikacya 
z Barceloną jest przywrócona.

Paryż. Specyulny korespondent „Matin" prze
syła Lastępujące sp raw o zd an ie  z miejscowości 
Perthus: N a j k r w a w s z y m  w y p a d k . e m  
w  czasie  o s ta tn ic h  za jść  w  B arce lon ie  b y ł 
s z t u r m  n a  d w o r z e c  k o l e j o w y .  Robotni- 
c zachow yw ali się w yzyw ająco  w obec żołnie
rzy, wołali do nich: strzelajciel i wyrywali im 
z rąk karabiny

R k a i  1 p a r l a c i f c i i t .
Londyn. — „Daily Mail** donosi z Madrytu 

K r ó l  A l f o n s  p o s t a n o w i ł  z w o ł a ć  p a r 
l a m e n t  m i m o  s p r z e c i w i a n i a  s i ę  g a 
b i n e t u .  Zwołanie gabinetu pociągnie za sobą 
b e z w a r u n k o w o  u p a d e k  o b e c n e g t  g a 
b i n e t u .  Położenie króla jest bardzo trudne. 
Jeszcze przed dwoma miesiącami ogłosńa kore- 
spondencya „DEspagna** artykuł, w którym 
wywodziła, że dynastya znajduje się w niebez
pieczeństwie utraty tronu. W tedy powszechnie 
śmiano się w kulach dworskich z tego artyku 
lu. Gdy w jakiś czas putem król został w Ma 
drycie wygwizdany i publicznie przez jakiegoś 
żołnierza napadnięty, zaczęto pizywiązywać do 
tegu artykułu większą wagę. Wobec tego twier
dzą vs kołach rządowych, że obecua rewolucya 
była już oddawna przygotowana.

Zmiana gabfiietn.
Madryt. W m ieście Krążą różne pogłoski co 

do przyszłego gabinetu. Jedni przypuszczają, 
że możńwem iest u t w o r z e n i e  g a b i n e t u  
l i b e r a l n e g o  inn: twierdzą, że przyjdzie do 
utworzenia g a b i n e t u  w o j s k o w e g o  z ge 
nert _m Weylerem na czele.

Szczegóły wybuchu rewolucyi.
Rzym. K apitan okrętu „Barcelona**, który 

onegdaj przybył do Genui, podaje następujące 
szczegóły wybuchu rewolucyi w Barcelonie: 
Nad ranem 26 b. m. ludzie moi mieli ładować 
na okręt 1500 worków pszenicy, celem prze
wiezienia ich do Argentyny. Ale robotnicy nie 
przybyli. Nagle zobaczyłem, jak  ogromny tłum 
robotników, z kobietami i dziećmi na czele, ob
sadził tor, prowadzący do portu. W krótce do
wiedziałem się, że chcieli oni w ten sposób 
uniemożliwić przystęp do okrętu „Buenos Ai- 
res“, na którym miano wysłać żołnierzy i a- 
municyę do Melilli. Tłum obrzucił wojsko ka
mieniami. Kobiety i dzieci zastąpiły drogę żoł
nierzom, mężczyzm wybudowali równocześnie 
barykady. Dopiero później wojsko rozDoczeło 
strzelać do tłumów.

Londyn. „Daily M°,il“ ogłasza otrzymane obec
nie sprawozdanie o przebiegu rewolucyi w Bar
celonie- B e z p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  rewo
lucyi było r o z s t r z e l a n i e  n a  p o d s t a w i e  
s ą d u  d o r a ź n e g o  9 ż o ł n i e r z y  z a  b u n t .  
Wiadomość o tych egzekucyach wywołała ogrom
ne rozgoryczenie i spowodowała zastanowienie 
pracy w kilku fabrykach, oraz z a m o r d o w a 
n i e  k i l k u  d y r e k t o r ó w  f a b r y k  W  po
niedziałek o godz. -11 strajkujący robotnicy 
udali się do fabryk, w których jeszcze praco
wano i wezwali tamtejszych robotników do przy
łączenia się do strajku generalnego. Wojsko 
zrobiło wtedy użytek z bron. i odrazu było 
wiele zabitych i rannych Wieczorem r  e w o 1 u- 
c y o n i ś c i  p o d p a l i l i  k i l k a  k l a s z t o r ó w .

We wtorek władze ogłosiły, ż e w o j s k o  
b ę d z i e  s t r z e l a ć  do  k a ż d e g o ,  k t o  po  
g o d z i n i e  6 w i e c z o r e m  z j a w .  s i ę  n a  
u l i c a c h .  To dało h a s ł o  d o s t a w i a n i a  
b a r y k a d  na różnych placach i ulicach. R o 
b o t n i c y  p o d p a l i l i  K i l k a  k l a s z t o r ó w  
i f a b r y k ,  o r a z  26 d o mó w.

Konnica strzela ła  ciągle do tłumu, tak że 
l i c z b a  p o l e g ł y c h  j e s t  o g r o m n ą .  Dziś 
jeszcze leżą zwłoki poległych żołnierzy i rewo
lucjonistów.

W n 2 k l  ¥ «  M a r o k u .

( T e l e g r . t , N  R e f o r m y * ) .

Berlin. Donoszą pod datą 28 b. m. z Melilli: 
Z powodu licznych s tra t w dniu 27 b. m. 
M a u r o w i e  o p u ś c i l i  s t a n o w i s k a  n a  
p r a w e m  s k r z y d l e  w o j s k  h i s z p a ń 
s k i c h  i c o f n ę l i  s i ę  na drugą stronę gory 
Gurutru. Okręt „Juraancia** wyjechał do Auu- 
eeny, której grożą nieprzyjaciele.

W O | S k a  M a u r ó w ,  które walczą koło Me
lilli, otrzymały pusiłki w liczbie 50.00 lu
dzi.

Paryż. Jak  dzienniki donoszą, rząd hiszpań
ski postanowił w y s ł a ć  g e n e r a ł o w i  Ma 
r i n a  n a  r a z i e  30.090 l u d z i .  Donoszą jeanak 
z Melilli, że także K a b y l o w i e  o t r z y m a l i  
p o s i ł k i  od innych szczepów, tak że wkrótce 
rozporządzać będą 50.000 ludzi

Berlin. „Yoss. Z tg “ donosi z Madrytu: Wczo
raj H i s z p a n i e  o s t r z e l i w a l i  z e s w o i c h  
a r m a t  p o z y c y e  K a l . y l ó w  na górze Gu- 
rugu Rezultat tej strzelaniny dotąd nie jest 
znany.

Madryt. Urzędownie donoszą z Melilli pod da
tą  onegdajszą, że w walce z 28 b. m. K a b y 
ł o w i e  p o n i e ś l i  w i e l k i e  s t r a t y ,  miano- 
wicie 100 z a b i t y c h  Komendant w Alhuee- 
mas zawiadomił szczepy okoliczne, że ponieważ 
nie usprawiedliwiły swego ataku, rozpocznie 
znowu ogień na wybrzeża.

Madryt. Według doniesienia z Melilli, k r ą 
ż o w n i k  „ N n r a a n c y a 1* r o z p o c z ą ł  o s t r z e 
l i w a ć  w z g ó r z a  G u r u g u .

Madryt. Jak  z Melilli donoszą, potwierdza 
się, że K a b y l o w i e  już od dłuższego czasu 
p r z y g o t o w y w a l i  s i ę  do  o b e c n e j  w a l 
k i. Przy poległych Marokańczykach znaleziono 
b r o ń  M a u s e r a i  innego rodzaju, sprowadzaną 
z różnych państw europejskich.

Straty hlsxp aaskie.
Malaga. Według urzędownie niestwieid-onych 

jeszcze prywatnych informacji, koł Melilli po  
s t r o n i e  h i s z p a ń s k i e j  z g i n ę ł o  20 o f i 
c e r ó w  i 200 ż o ł n i e r z y k a  800 p y ł o  r a n 
n y c h .  Trudno stwierdzić, czy liczby te są 
sprostowaniem stra t walki z dnia 28 b. m., czj 
też chodzi tu o jakąś nową walkę.

Oran. Z Meliiu donoszą: W alka w dniu 27 
b. m. była d l a  H i s z p a n ó w  z a b ó j c z a .  — 
Piraci marokańscy zjawili się w sile 30.000 
ludzi. T r z y  k o m p a n i e  h i s z p a ń s k i c h  
w o j s k  z o s t a ł y  w p r o s t  z n i e s i o n e . — 
Szpitale przepełnione są rannymi.

Fraucya 1 Hiszpania.
Wiedeń. „W. Allg. Z ig“ ogłasza w telegra

mie z Paryża t a j n ą  u m u w ę  z dnia 6 paź
dziernika r. 1904, zawartą w Paryżu m i ę d z y  
F r a n c y ą  a H i s z p a n i ą ,  gw arantującą u za
sianie posiadłości tych państw w Afryce pół

nocnej i przyrzekającą n a w z a j e m  c z y n n ą  
p o m o c  na wypadek, gdyby pasiadłości tych 
państw i ich interesa ekonomiczne były tam 
zagrożone i g d y b y  w ł a s n e  s i ł y  n i e  w y 
s t a r c z a ł y  dla ic h obrony. Owa ta jna  umowa 
została przez Anglię przyjęta do wiadomości.

fiilasy prasy angleisBleJ.
Londyn. Część prasy tutejszej krytykuje za

chowanie się rządu hiszpańskiego, który spro
wokował wojnę. Byłoby wystarczyło, gdyby za 
karę kilku Marokańczyków pow icszono, zamiast 
rozpoczynać wojnę. Zdaje się, że napad Kaby- 
óv na robotników hiszpańskich był tylko pro-

NUMER PORANNY

teKsi“m do rozpoczęcia wojny, mimu, że król 
i rząu inie mogli się mylić co do usposobienia 
ludności. Niedawno zarządzony przez prasę hi- 
szpaó ską plebiscyt co do polityki marokańskiej, 
przyniós1 następujący rezultat: Za wojną oświad
czyło się tylko 11 dzienników, podczas gdy 
wszystkie inne wystąpiły przeciw wojnie. Zda
niem prasy angielskiej, rząd hiszpański będzie 
musiał niezawodnie ustąpić.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
flłllEJSEWM: Idministayi „ Im  Hełmu!* i wszjstkie pit-Howę MIEISCGAJ: Moi uracja „Iswj Holowy*. —
fiłśwr* trafika t  ■tynki — losuj! J. Eoacaso i l  Salamonom!, ni. Staiykoarsso 2. — Haaaei SL Rariińskitj). Sukiianitt — 

oiiuci Irelitassu. nL Szewski. — feote! 1 Ekiere. o!. Hanalitka U.
M lt J s C B W ł W E W M ER ITt IEM DSZEK !! (inrersty) pnyim ajn ; &  IWDWIE Bisrs i t a i k ó f :  Ludwik PJoita. ni. Korali l i d  
l ik u  U . —  S. S a k o w s k i .  P a u l  B a n s n u  S. —  W PHZE3YSLJ t a t i e s .  —  W M S t V # l i  l  Amster. —  W WiEHHIB 
le n n a iu  G oldtchnied (sp rr sd il p o jtP j.ic t/c li jm l - J w), W pfiiele 6. —  1 .  M u  K a A ,  t a e i W d  1  ła g ie r  (także t  E r a  

borgn, fran k fom a  i  l l„  nertiaie, Lipska. S a z j lt ,  W rocławiu) —  L  Cpaelik —  H. 1 es™ (tak-e w  Btrimie, Hasior 
UcEanhian i H o i/n ń ir a #  —  L  S th u ek  (W oHzeiltj. —  W PARYŻU Socićti “ utualle He Pukliaiti L  Loreite. a .re ils

"Ok  l o a g u i n t  U .
KtOSZEHlI (mseraty) przyjmeje Idzninislrtyi „Ecmej Fefrnny* it a?fpą ii m.ejsci wiersa HraŁncoi oisciem (petit) za piersf«i 

raz 2C a„ ze kaiiy ci ąpry raz po 10 k. — IIDESURE o HO b. ri wierna za każdy raz 
CUST PL1JEZHE po 2 Hor. ii rerszL likła tabeliiyazo tjfrawy. skoiujikowgay pierwszy raz 40 lal. iistipny pi

10 bil. ii wiaai
l i m m  ii „liwej KEiorEr (prespekty, cjrkniatze, ojłuHia t  fil pnjjmw,e sil za uni 2 L  i i  100 agi Ala zinir 

s c w j t *  a 1 L li tOS if_ Ala Ł.listoajib prensuBirwuria

Telegramy
z dnia 31 li|ica.

Wiedeń. „N. F r. Presse** donosi z Ischln: 
Je s t już pewnem, że król E d w a r d  n i e  przy- 
j e d z i e  do  I s c h l n ;  za dwa tygodnie uda się 
on du Marienbadu, gdzie zamieszka pod nazwą 
ks. Lancaster. -

Pruskfo pr^e^dąbiorsiwo węglowe 
w Salicyl.

3erlin. Utworzyło się tu k o n s o r e y u m  
n i e m i e c k i e  pou razw ą „Tuw. górnicze z o- 
graniczoną poręką w Lipni ku pod Białą**, ce
lem eksploatowania węg.a kamiennego w Ga- 
licyi.

TarySy kolejowe.
Wiedeń. Dziś odbędzie się w iuinisterstw i; 

skarbu konfereneya w sprawie wyrównania ta
ryf kolejowych austryaclcich i węgierskich.

Dostawy do w<?dt?c!ąg<3’<v creslilcb.
Praga. „Narodni Listy'* donoszą, że na one- 

gdajszem posiedzeniu Rady nadzorczej Tow. bu
dowli wodnych w Pradze stwierdzono, że f a 
b r y k a  f r a n c u s k a ,  której w swoim czasie 
oddano d o s t a w ę  r u r  d l a  w o d o c i ą g ó w 1 
w P r a d z e ,  oddała te dostawy jednej z f a 
b r y k  n i e m i e c k i c h .

Czescy robbtislcy w Niemczech.
Berlin. Z powmdu napastowania w Czechach 

kilku g'mnazyalistów niemieckich, którzy w  

czapeczkach bnrszewskicli udali się na wycie
czkę do Czech, dzienniki tutejsze wzywają rząd 
niemiecki do represyi wobec Czechów i do we
zwania zajętych w Niemczech około 50 000 ro
botników czeskich, aby opuścili państwo nie
mieckie.

ITaćp&śo cara.
Paryż. Prezydent F  a 11 i e r  e s wmzoraj o g. 

2 po południu odjechał dla powitania cara ro
syjskiego do Cherbourga w towarzystwie mini
strów: spraw zagranicznych, wrojuy i marynar
ki, oraz francuskiego ambasadora w Petersbur
gu i rosyjskiego ambasadora w Paryżu.

Sprawa hrcteśska.
Konstantynopol. J a k  słychać, dwa wielkie 

mocarstwa, zdaje się A n g l i a  i R o s y  a,  d o 
r a d  z i ł y P o i c i e  u n i k a ć  w o j e n n y c h  
k o m p l i k a c y j  z G r e c y ą .

Konstantynopol. Według pewnych informa- 
cyj, wielki wezyr stara! się uspokoić deputacyę 
młodotureckiego komitetu, która zjawiła się 
u niego w sprawie kreteńskiej i przypomniał 
jej zapewnienie Angli' i Francyi, że mocarstwa 
te będą pertraktowały z Portą w sprawie au
tonomii Krety.

Z  aeronautylil.
Londyn. Santos D u m o n t  i rosyjski aero- 

nanta P o ł o w c o w  :amierzają urządzić w naj
bliższych dniach wzlot przez kanał La Manche.

Znany uczeń W righta hr. L a m b e r t  zapo
wiada na dziś takiż wzlot.

Dzienniki donoszą, że B 1 e r i o t oświadczył, 
v l po sierpniowym kunkursie aeranautyćznym 
ma zamiar zarzucić wszelkie doświadczenia z 
dz:edziny aeronautycznej.

Nowy Jork. P rezy d en t w ystaw y  A la s k a - lu k o n  
u stan o w ił nag rodę  2500  do larow  ila zw ycięscy  
w w yścigu  aerop lanów  m iędzy braćm i W r  i g t  h 
a  B l e r i o t e m

woiem tego zapomnienia o rękodzielnictwie było 
to, że stan ton nie miał dotychczas ani w Sejmie, 
ani w koinisyi przemysłowej swoich reprezentan
tów, nie miał więc kto upomnieć się i na złe 
wskazać. Gdy zaś na zeszłorocznej sesyi sejmowej 
przypomniano sobie o rękodzielnikach i W ydział 
krajowy otrzym ał polecenie zbadania przyczyn u- 
padkn tego stanu społeczeństwa, należy dać tym 
czynnikom substra t do wypracowania odpowiednie
go rozporządzenia.

Ze zas je s t to spraw a nader ważna, należy roz
patrz? e te  przyczyny szczegółowo, w którym to 
celu Izba przyjdzie rękodzielnictwu z pomocą.

E eteren t zaznaczył dalej, że kraj rozpoczął już 
swoją działalność w powyższym kierunku od rze
czy najważniejszej, t. j. od kwestyi finansowej i 
dyrektor Banka krajowego we Lwowie dr Zgórski 
zasięgnąwszy podczas konferencji w tutejszej Izbie 
zdania prezydyum Izby, przyrzekł poparcie finan
sowe przy zakładaniu rękodzielniczych instytucyj 
bankowych. Aby sprawę ułatw ić i zbadać grunto
wnie, krajowa komisya przemysłowa odstąpiła część 
swych czynności osobnemu komitetowi przemysło
wemu. który pod przewodnictwem posła p. Jah la  
dnia 19 b. m. uchwalił odnieść się do Izb ręko
dzielniczych z żądaniem oświadczenia , się co do 
nujważniejszj ch postulatów rękodzielnictwa.

W myśl tego referent oświadcza, że należałoby 
zbadać i ustalić stanowisko rękodzielnictwa w spra
wie zakładania burs dla terminatorów, szkól zawo
dowych po większych miastach, w sprawie sił fa
chowych w muzeach technologicznych, w sprawie 
subw encji kraju  na zakładanie warsztatów  dla po
czątkujących rękodzielników, w sprawie tworzenia 
dzielnic przemysłowych w większych miastach, do
starczania tanich gruntów na dogodnych w arnrkach 
spłaty, w sprawie udzielania pożyczek z funduszu 
przemysłowego na bndowę warsztatów, zakładania 
stacyj elektrycznych dla taniego prądu dc war
sztatów, w sprawie ulg przy nabywaniu maszyn 
rękodzielniczych, w sprawie budowy zbiorowych hal 
maszynowych, w sprawie przystępnego i taniego 
kredytu na spłaty ratalnb z oddziałem dla eskon- 
towania rachunków i fak tur w formie zaliczek na 
zamówione roboty. Należy się dalej oświadczyć co 
do pomocy przy zakładania składów sarowych ma- 
teryalów p jd  nadzorem kraju, co do pożyczek z fun
duszu przemysłowego bez zabezpieczenia hipotecz
nego, co do praw a pierwszeństwa hipotecznego na 
należytości za roboty przy nowej budowie, o przy
znanie procentów zwłoki za niezapłacone rachunki, 
za dostawione roboty wreszcie, aby roboty ręko
dzielnicze budowlane były oddawane do wykonania 
z pierwszej ręki, a nie za pośrednictwem przed
siębiorstw budowlanych, ten ostatni postulat winien 
obowiązywać przynąlm niej w większych miastach 
do pewnej określonej ilości mieszkańców.

Po wyczerpującym referacie p. Kosobnekiego roz- 
winęta się ożywiona dyskusja, po której uchwalo
no na razie rozesłać do wszystkich cechów sto
sowne kwesty onarynsze, które następnie będą s ta 
nowiły podstawę do dalszych obrad i postanowień 
Izby. W  końcu nchwalono założyć przy Izbie fa
chowe biuro pośrednictwa pracy.

m o c  Kraju dla rgH cdg ie ln ita ,
W  Izbie rękodzielniczej w Krakowie odbyło się 

wczoraj pod orzewodnictwem prezesa Kosobnekiego 
i przy udziale instruk tora przemysłowego dra \Vi- 
tolda Ostrowskiego zwyczajne posiedzenie, wydzia
łu, na którem załatwiono sprawy bieżące i o- 
świadczono się co do kilku próśb o wydanie k art 
przemysłowych i w sprawie założyć się mających 
nowych stowarzyszeń przemysłowych.

Główny przedmiot obrad stanowiło sprawozdanie 
prezesa Kosobuckiego z obrad krajowej koinisyi 
przemysłowej, w której jako członek brał udział.

a posiedzeniu tej komisyi dnia 19 lipca oma
wiano stanowisko, jakie rękodzielnictwo powinno 
zająć n_ zapowiedzianej krajow ej ankiecie, którą 
w najbliższym czasie zwoła W ydział krajowy. -  
Na porządku dziennym ankiety będzie omawiana 
opiawa przyjścia z pomocą rękodzielnictwu. — 
it tym ceiu z łona Sojmu galicyjskiego wybrana 
■tomisya przemysłowa zażądała od Izb rękodzielni
czy ch m ateryału, któryby był podstawą da obrad 
ankiety.

Zdaniem referenta, powinni rękodzielnicy zasta
nowić się nad swojem położeniem, komisya prze 
mysłowe bowibm od szeregu la t przychodzi z ma- 
teryainą pomocą przeważnie wielkiemu przemysło
wi. Jodyny w  Austryi kraj, nboga Galioya, zdo- 
byTł się na utworzeni© funduszu na swoje uprze
mysłowienie, lecz błędem je st wń lkim, ze przy 
rozdziale tych funduszów zapomina się o licznych 
rzeszach Btanu rękodzielniczego, który jest jbdvnie 
prawdziwTm  roz»adnikiem naszego przemysłu. Po-

by ją  nie pociągano do przysięgi, a los mu w za
miarach dopomógł, gdyż matka na kilka dni przed 
terminem wyznaczonym jej do przysięgi umarła.

Zastępcy poszkodowanych wobec takiego stanu 
rzeczy udali się do proknratoryi, aby ich wzięła 
w obronę. Prokuratorya wdrożyła śledztwo, rezul
tatem którego był nakaz przeprowadzenia u G. 
Bazesa rewizyi i aresztowania go. Kiika dni je
szcze przed rew iz ją  polieya rozciągnęła nad G. 
Bazesem nadzór, aby nie umknął. Gdy wczoraj ra 
no do sklepu G. Bazesa przybyła komisya sądowa, 
Bazes dowiedziawszy się o celu jej przybycia, o- 
parł s.ę i nie chciał dozwolić na rewizyę. Rewi
z ja  drobiazgowa trw ała od g. 1 0 — 1 w południe. 
Znaleziono podobno wiele książeczek wkładko
wych na wysokie sumy, papiery wartościowe, wa
lory, kupony, oraz korespondencję wysoce kumpro- 
mitującą G. Bazesa. Wobec tych wyników rewizyi 
Bazesa aresztowano i odstawiono o godzinie 1 w 
południe do więzień sądu karnego. W yprowadził go 
drugą bramą inspektor policyi Mohr w towarzy
stwie agentów.

Efromk&ą
B e Iś j

Kraków, sobota 31 lipca. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ignacego Loyoli 

i Heleny m.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4  min, 10, zachód o godz. 7 m. 23; 
długość dnia godzin 15 min. 13.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Księżnicz 
ka dolarów1*.

Himiswe oszuMua spadkowe.
Jak  wczoraj donieśliśmy, aresztowano w Krako- 

kowie znaną ogólnie w mieście osobistość, kupca 
i właściciela kilku kamienic, G ustawa Bazesa. —  
W uzupełnieniu szczegółów podanych już o tej 
senzacyjnej aferze, podajemy poniżej w dalszym 
ciągu ciekawe inform acje w tej sprawie: Główną
przyczyną aresztow ania jest, jak wiadomo, fakt 
złożenia przez Gustawa Bazesa fałszywej przysię
gi, którą stw ierdził przed sadem, iż ojciec jego 
nio zostawił po śmierci swej żadnego maj itku — 
Przysięga ta  wj kluczyć miała rodzeństwo najbliż
sze aresztowanego od spadku po bł. p. Jeruehimie 
Bazesie, a który to majątek spadkowy według do
chodzeń rodziny, miał wynosić około 1 m i 1 i u n a 
koron.

Przebieg całej sprawy przedstaw ia się następu- 
jąco:

Jeruchiin Bazes, ojciec aresztowanego, właściciel 
tilku realności i dobrze rautującego się składu por

celany przy ul. Grodzkiej, uchodził za człowieka 
nader zamożnego i zarazem skąpego tak, iż po je 
go śmierci (zmarł 31 lipca 1908) spodziewano się 
wielkiego spadku. Przed śmiercią jeszcze ojca, Gu
staw Bazes opanował go zupeluie, tak  iż z chwilą 
śmierci tak  kamienice jak  i sklep zapisane bvły 
już na jego imię. Nadto testam ent sporządzony 
przez ojca, wskazywał zaledwio PLOOO koron 
spadku, których to pieniędzy później również nie 
znaleziono. Postępowanie spadkowe nie wykazało 
rów nież żadnego m ajątku, a wszystkie sprzęty 
w domu i sklepie według tw ierdzenia G. Bazesa 
miały być jego wyłączną własnością. Na poparcie 
tych twierdzeń złożył on w sądzie przysięgę ma
nifestacyjną w dniu 20 kwietnia b. r.

Odsunięta od spadku rodzina, mianowicie córki 
zmarłego Jeruchim a: Marya Lazesowa, Augusta 
Pretzlowa, Bronisława Kolischerowa, oraz wnuk 
zmarłego Stanisław  Km utenfeld Poleński, mając 
szereg dowodów na oszustwo, dokonane ze strony 
G. Bazesa, rozpoczęła w tej sprawie dochodzenia. 
Docnodzenia te stwierdziły szereg faktów, obciąża
jących wielce aresztowań} ch. I  tak rodzina przez 
zastępców swych dra prof. Eosenblatta i ad w. dra 
Skąpskiego stwierdziła, iż zmarły JernCL-im Baze 
rozporządzał wielkim m ajątkiem  że zostawił o uło 
15U.000 koron w rozmaitych walorach i papierai b, 
oraz w Kasie oszczędności, wreszcie poszkodowan. 
wykazali, iż Gustaw Bazes, nio mając żadm go ma
jątku, nio mógł od ojca kupić rei lności i kontra
kty, jakie w tej mierze przedstawił, są sfingowa
ne. Ogófem dochodzenia rodziny dały dowody, iż 
Gustaw Bazes konsekwentnie i celowo działał na 
szkodę swych sióstr i rodziny, pragnąc ją  od spad
ku zupełnie wykluczyć.

I onieważ obawiał się aby m atka staruszka przed 
sądem nie zeznała praw dy, użył wszelkich środków

W rocznicę śmierci Adama Asnyka, założy
ciela i pierwszego prezesa Tow. Szkoły Ludowej, 
odprawione zostanie staraniem  Zarządu Głównego 
T. S. L. nabożeństwo żałobne w poniedziałek, dnia 
2 sierpnia w kościele 0 0 . Paulinów na Skałce,
0 godz. 9 rano. To nabożeństwie nastąpi złożenie 
wieńca na sarkofagu poety. Na nabożeństwo to 
Zarząd Główny T. S. L. zaprasza rodaków.

„Baszta Kościuszki**. Na wiadomość o zamie- 
rzonem zburzeniu t. zw. „Baszty Kościuszki** przy 
zbiegu nlic Studenckiej i Podwale związek 11 in 
stytucyj artystyczno-knltnralnych zwołał posiedze
nie na dzień 2 sierpnia, celem obmyślenia akcyi 
ratunkowej.

Nowi sędziowie przysięgli. W  prezydyum są
du karnego odDyło się wczoraj losowanie nowej 
listy przysięgłych na pierwszą po feryach kaden
c ję  wrześniową. Przewodniczył prezydent sądu r. 
dw. dr Pogorzelski w obecności radców sądu dra 
Trzaskowskiego i dra Kulikowskiego. Z iam ienia 
prokuratury i obecnym był prok. dr Ujejski, Izbę 
adwokacką zastępował dr Gnńkiewicz. —  Protokół 
prowadził o ficjał Ludwik Fortuna. Jako sędziowie 
przysięgli wylosowani zostali:

Jako przysięgli główni: 1) D r Aschkenazy Zyg
munt. Tri. realn ; 2) Bartoszewicz Kazimierz, lite
ra t; 3) Dr Beauprć Antoni, redaktor „Głosu Na- 
rodn“ ; 4) Bergman Oskar, buchalter; 5 ) B etz Za- 
charyasz, \vł. realn ; 6) Bujas Tomasz, wł. realn.; 
7) Czaplicki W iktor, jubiler; 8) Dobrzyński Józef, 
agent handlowy; 9) Doskowski Maryan. aptekarz; 
10) Emilewicz Fr. Ksawery, wł. cegielni w Poa- 
górzn, 11) Froncz Anastazy, kupiec; 12) Gawliz 
Leon, wł. zakłada pogrzebowego z Poagóiza; 13> 
Gębala Fran., urzędnik Tow. kredytu hipot. i oso
bistego; 14) H eller Cezar, w! dubr w Juszczyce; 
X® Hirsch Samuel, wł. real. w Podgórzu.; 16) Hoff
mann Henryk, urzędnik Kasy oszcz. m Krakowa; 
17) Kijak Jan , wł. real.: 18) dr Kopera Felias,
docent un.iv. Jag .; 19) Kwiatkowski Jan, wł. sk ła
du węgli; 20) L e ś n i a k  T e o d o r ,  wł. dóbr Wróblowice;
21) Lipezyński Józef, k raw iec  22 ) Lasiński Józef 
w ł iścicie' dóbr Przyoorów; 23) Małachowski Zy
gmunt, właściciel realności; 24) Miedniak August, 
właściciel realności; 25) D r hr. ilieroszowski Jan , 
wł. realn.: 26) Miętus Władysław, m agister fa r
m acji w Podgórzu; 27) Pakies Józef, architekt; 
28) Piasecki Adam, cukiernik; 29) Puiew ski S ta
nisław, crz. Tow. wzaj. ubezp.; 30) Pudek  Jan, 
urz. B anku hipotecznego; 31) D r Różecki Józef 
lekarz; 32) Szczepkowski Sydon, urz. Kasy oszcz. 
ci. Krakowa; 33) Tokar Jan, instala tor wodocią
gowy; 34) W ałecki Józef, szewc; 35) lir . Wodzi- 
cki Acgtr.l, wł. dóbr W ola dnchacka; 36) W ojnar 
Kasper, księgarz.

Jako przysięgli zastępcy: 1) Adamski S tanisław  
rzeżnik; 2) Butyński A nlrzej, rolnik z Prądnik? 
czerwonego; 3) Friinkel Izaak, pryw atny; 4) Gó- 
rawski F ranciszek wł. wyszynku; 5) Hauser Teo 
dor, cakiernik; 6) Konik Wojciech, rolnik z Kro 
wodrzy; 7) Lacdesdorfer Hirsch, propinator z P rąd
nika czerwonego; 8 ) Szajer Benjamin, przemysło
wiec, z Nowej W si narodowej; 9) W asilewski WŁ 
m ajster ciesielski w Dębnikach.

Z uniwersytetu. P. Oskar Tadeusz Stuhr, auskul- 
tan t sądowy, lodem z Krakowa, otrzymał wczo
raj na tutejszym uniwers . tecie stopień doktora 
praw. . .

POZar wybuchł w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  o 
3 m  '0  v z a k ł a d a c h  kontumacjjnych miejskich 
W P r ą d n i k a  b i a ł y m  J. BO. Gd * *  z  komina, do 
które-o uchodzi rura motor a poruszanego ropą, za- 
j,i*5 się na strychu zakładów nagromadzone przez 
j u k i  siano i pióra, a od tych dach. Na miejsce 
pożaru przybyła miejska straż pożarna pod wodzą 
naczelnika Nowotnego i brandm istrza Obidowiczi^
1 ogień w  kilkunastu m inutach zlokalizowała. Spło
nęła znaczna część dachu; szkoda wynosi około 
500 K.

Kradzieże sezonow e W  bieżącym miesiąca, 
podobrue jak  co roku w miesiącach letnich, g d j 
mieszkańcy opuszczają miasto, spełniono w Kraku 
wie kilka kradzieży z włamaniem do opuszczonych 
mieszkań, przyczem sprawcy zostali w yśledzeni)  
ujęci.
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1 tak dpia 4  b. m. w niedzielę po południa 
włamali iię  nieznani sprawcy do sklepa i pomie
szkania p. Jan a  Zielińskiego przy nl. Czystej pod 
1. 4  w czasie jego nieobecności, wyłamali zamki 
od szaf, komód i biurka i skradli gotówką przeszło 
600 koron, zegarek złoty damski ze złotym łańcu
chem, biżucerye, korale, papierośnice srebrne, re
wolwer, dalej kilka flaszek wódki, wina, wiktuały, 
marki i kartk i korespondencyjne, łącznej wartości 
przeszło 700  koron. Następnie w poładnie dostali 
stę złodzieje zapomucą wytrychów do mieszkania 
p. W ilhelma Mlkuszewskiego przy ul. Siemiradz
kiego I. 7, w czasie jnż nieobecności i ta  splądro
wawszy wszystko, zabrali biżuteryę i garderobę, 
wartości przeszło 300 koron. Szczęściem p. Miku- 
izewski wyjeżdżając na letnie mieszkanie, wszyst
kie cenniejsze rzeczy zabrał ze sobą. Trzecie kra 
dzieży z włamaniem dokonali, jak juz stwierdzono, 
ci sami sprawcy w mieszkaniu urzędnika Towarz. 
W zaj. ubezpieczeń p. Kazim ierza Rausza przy ul. 
Basztowej I. 4. Tu również porozbijali szafy i prze
szukali całe mieszkanie, co jednak skradli, nie 
zdołano dotąd stwierdzić, ponieważ p Rausz nie 
wrócił jeszcze z letniego mieszkania.

W obec tych faktów kradzieży i włamań, policya 
długi czas poszukiwała sprawców, aż w reszcie one- 
gdaj zabiegi te dały rezultaty i całą szajkę od 
k;yto. Agenci policyjni pp. Scbimscheimer ł Kapu 
sta, śledząc za włamywaczami, zauw ażyli kilku 
młodych ludzi, kiórzy zabawiając się po rozmai
tych spelunkach, trwonili i rozrzucali pieniądze 
obucie wokoło siebio. Idąc za pierwszym śladem, 
Stwierdzono, iż podejrzane indywidua nie mają 
obecnie żadnego zajęcia, że przyjaciółkom swym  
sprawiają kosztowne prezenta- a źródła ich dochodów

nieznane. Dalsze pochodzenia dostarczyły nie
zbitych dowodów, iż podejrzani należą do stery 
rzezimieszków.

Przedwczoraj wieczorem urządził p. Schimschei- 
mer na złoczyńców obławę i wszystkich uwięziono 
Są to: 21 -letn i czeladnik ślusarski A.ntoni Dobrow- 
■ki rodem z Krakowa, karany już kilkakrotnie za 
zbrodnie kradzieży, który w niedawnym czasie opu
ścił w ięzienie we Lwowie; 20-letn i Paw eł Kon
went, czeladnik krawiecid, również karany i j £ 
le tn i czeladnik krawiecki Józef Tendera, który był 
finansistą szajki, przechowywał, sprzedawał i za
staw iał skradzione przedmioty. Etewizye przepro
wadzone w  ̂ mieszkaniach aresztowanycn dały nader 
obfite rezultaty: znaleziono w iele przedmiotów, po
chodzących z kradzieży, oraz kolekcyę narzędzi do 
włam ywania, jak wytrychy, dłuta, piły, specyalne 
mocne żelazne „szybry”, które to „instrum enta” 
przyrządzał herszt szajki, fachowy ślusarz Dobrow- 
ski. Gotówkę szajka przetrwoniła, a część przed
miotów zastaw iła lub sprzedała na tandecie.

Przesłuchani wyparli Bię zarzuconych im czy 
nów, ale wobec niezbitych dowodów i zeznań  
świadków, którzy poznali ich. Jako tych, którzy 
kręcili się pod okradzionemi mieszkaniam i —  w szel
kie w ybiegi okazały się bezowocne. W szystkich  
trzech osadzono w areszt?,ch „pod telegrafem ” 
i  dziś zo itaną odstawieni do w ięzień sądu Karnego

Ciężkie skaleczenie urzy pracy. W czoraj po
południu w fabryce ślusarskiej p. Góreckiego na 
Dajworze 20-letn i ślusarz Roman Staszkiewicz, za
trudniony przy maszynach, uległ ciężkiemu skale
czeniu, mianowicie tryby maszyny uchwyciły mu 
rękę prawą i zdarły całą skórę na grzbiecie dłoni 
aż do mięśni i kości. Dzięki przytomności S tasz
kiewicz zdołał jeBzcze na czas wyrwać z trybów 
rękę i ocalić się od conajmniej kalectwa. Rannego 
opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Tajemniczy zamach morderczy. Ze Lwowa te
lefonują nam: Śledztwo w sprawie zamachu Łuka
szenki nie Wyjaśniło dotychczas sprawy Zraniona 
Griinbirżanka odmawia wszelkich zeznań, areszto
wany zm ienił zeznania o tyle, że tw ierdzi, iż nie 
m iał zamiaru jej zabić, a tylko zranić, projekto
wała bowiem wyjazd do Ameryki, a nie chciała go 
Wziąć ze sobą. Gdy zaś nastaw ał dalej na utrzy
mywanie stosunków, zagroziła mu, że da znać wła

dzom, iż przebywa we Lwowie bez legitym acyj
nych papierów. Stwierdzono dalej, że aresztowany 
był meldowany jako P io tr  Iwanow i miał taką 
książkę robotniczą. Łukaszenko tw ierdzi, że nie 
mogąc własnych dokumentów wydostać, wziął z ma
g istra tu  książkę robotniczą na paszport jednego ze 
swych znajomych. v

Z UIIC Warszawy. Pism a warszawskie donoszą: 
W e czwartek między godziną 6 a 7 wieczorem, 
na ulicy Płockiej na przedmieśńiu wuiskiem, po
wracającem u do domu buchalterowi fabrycznemu, 
p N. N., zastąpiło drogę dwóch bandytów, spodzie
wając się zapewne, iż w portfela, niesiunem przez 
napaduiętego, znajdą łup pieniężny Pan N. N., 
widząc grożące mu nieDezpieczeństwo, dobył re 
wolweru i celnym strzałem  w głowę położył tru 
pom jednego z bandytów; diugi bandyta uciekł.

Zatwierdzenie wyrOKU. W arszaw ski generał- 
gub«rnator zatw ierdził wyrok sądu wojennego, ska
zujący na śmierć przez powieszenie Edw arda Ro
berta H ellera za udział w zabójstwie dyrektora 
fabryki w Łodzi, Silbersteina.

Aresztowanie mordercy. Z Foznania donoszą, 
że aresztowano tam R osjan ina Kruszenickiego, po
dejrzanego o spełnienie licznych m ordersłw na g ra
nicy śląsko-poznańskiej w ostatnim  czasie

Pożary na Węgrzech, z Szopronia telegrafują: 
W  gminie Locs pożar zniszczył 40 domów miesz
kalnych i 50 gospodarstw’. 3 osoby ciężko ranio
ne. jedna kobieta z odniesionych ran  zmarła.

Księdz matkobójcą. Z B erna telegrafują: T u
tejsze pismo „Równość” donosi z Hodonina: 23-le- 
tn i ksiądz Józef Henigl zamordował swoją matkę, 
poczem odebrał subie życie. Przyczyną tego był 
stosunek nawiązany przez księdza Henigl z pewną 
dziewczyną. Henigl chciał z tego powoau wysiąpić 
ze stanu duchownego, czemu m atka się sprzeciwi 
ła. Zrozpaczony Henigl zamordował uiatkę a na 
stępnie odebrał sobie życie.

Jubileusz uniwersytetu lipskiego. Z Lipska
telegrafują: Z okazyi jubileuszu uniw ersytetu pro
mowano wielu doktorów honorowych, miedzy tymi 
na wydziale prawniczym króla saskiego, Teodora 
Roosevelta i hr. Zeppelina.

„Pedagogia” pruska. Z B erlina telegrafują: 
Dzienniki podają rrudne wprost do uwierzenia 
szczegóły o stosunkach, panujących w ochronce w 
Hielczynie, wydobj te obecnie na jaw przez komi- 
syę śledczą. Tam tejszy pastor Breithaupt, który 
je st kierownikiem ochronki, przyznał się przed ko 
misyą śledczą, że dzieci- karano za przekroczenie 
chłostą, Pastor sam bił dzieci, a największą karą 
było 50 kijów —  Dalej przyznał pastor, że jeden 
chłopiec zam knięty był za karę w piwnicy przez 
dwie noce bez pościeli. Komisya znalazła kilku 
chłopców skutych za Karę. Praktykowano także za
kaz mówienia przez kilka dni. Jeżeli chłopiec pod
czas chłosty nie przyrzekł poprawy7, to chłosta 
trw ałn czasem i godzirę.

TeleFon Berlin-Londyn. Z B erlina telegrafują
Między rządem niemieckim i angielskim toczą się 
rokowania o bezpośrednie połączenie tektoniczne 
B erlina z Londynem.

K atastrofa okrętowa. Z Rewlu telegrafują: 
P rzy wjeżdzie do portu pewien paroaiee zJerzył 
się z barką „Storol” , przyczem kocioł barki eks
plodował. Zginęło 4  m arynarzy, a 17 je st rannych. 
B arka zatonęła

Cholera W Rosyi. Z P etersburga telegrafują; 
Car Mikołaj zarządził, że z powodu cholery ćwi
czenia rezerwistów w okręgu wojskowym peteisbur 
skim nie odbędą się.

wie, ks>. Leonid Lażniski i J a n  Bober»ki w gimn 
akaaemickiem we Lwowie, P io tr  Dropiowski i W ła
dysław K ucharski w gimnazyum IV  we Lwowie, 
dr W itold B ara wica w gimnazyum V we Lwowie, 
dr F ranciszek Korczek w gimnazynm VI we Lwo 
wie, dr Zygmunt Cyga, Tadeusz Pini, Rudolf 
Schechtul i Maksymilian W isniowieckf w gim na
zyum V II we Lwowie, August Jasińsk i w gimna
zyum I w N. Sączu, Micnał P taszyk w gimnazy urn 
w Samborze, W ładysław  Terlecki, W łodzimierz 
Trusz i M ajer W eiasberg w gimn. I  polakiem w 
Stanisławowie, Józef B lanth  w gimnazyum I I  pol
akiem w Stanisławowie, Em ilian Kołodnickt i F ra n 
ciszek W alczak w gimnazynm w S tryju, Sofiun 
Matwijas i Teofil Mryc w gimnazyum ruskfem w 
Tarnopolu, Błażej Jurkow ski w szkole realnej 
w Jarosław iu, dr S tanisław  Zathey w I  szkole 
realnej w Krakowie, Tadeusz Łopuszański i Anto
ni Sachem w I] szkole realnej w Krakowie, B ro
nisław  Vopalka w szkole realnej w Krośnie, dr 
Samuel Taubeles w szkole realnej w Tarnopolu, 
ks. A Lam F/ąrzkiew icz i Adolf Bogucki w szkole 
realnej w Tarnowie, A leksander Jaw orski w II  
szkoH realnej w Krakowie

„W iener Zeitung” ogłasza: M inister spraw  we
wnętrznych m.anował starszycn komisarzy powia
towych Ja n a  Malarskiego, bar. A ugusta Jorkasza- 
Kocna, Zygmunta Rudnickiego, Kazimierza Way- 
dowskiego i Michała Zawadzkiego starostam i, a 
kom isarza powiatowego Eugeniusza F riedberga Sa
lomona sekretarzem  nam iestnictwa w Gaiicyi. Da- 
'e j zamianował komisarzy powiatowych Romana 
Kohmana, dra Zygm unta Padlew°kiego, Stanisław a 
Potockiego i S tanisław a Czyszczana starszym i ko
misarzami powiatowymi.

B i. E M A N U E L A  M A T TL.

M ianowania. Na podstawie rozporządzenia mi
n istra  oświaty otrzym ali V III rangę następujący 
profesorowie szkół średnich: ks. Alojzy Nalepa,
Franciszek S tm zk iew icz  i Franciszek Tyczka w 
gimnazyum w Bochni, Ignacy Korcyl w gimnazynm 
polakiem w Kołomyi, Prokop Mostowicz w gim na
zyum ruskiem w Kołomyi, Ignacy Stein i Antoni 
W aśniowski w gimnazyum św. Anny w Krakowie, 
Stanisław  Koprowicz w gim nazjum  IV  w Krako

Pamiętny lijł
Malarz Rani Rathman zanosił raz na rok 

pewnęgo -lnia, wielki kosztowny wieniec na 
cmentarz. Ponieważ nie miał on na miejscu ni 
rud/iców ni krewnych, stąd  wśród przyjaciół 
domyślaLO się, że wieniec ten jest w związku 
z jakiemś wzruszającem i smutnem przeżyciem 
miłosnem.

Grób, na którym Raul składał swój wieniec, 
leżał wśród grobów ubogich. Czarny krzyż 
wznosił się z pośród gęstej traw y, a gdy okrył 
go wieniec Ratnama, zdawało się, że mogiłkę 
przykrył wspaniały płaszcz. Atłasowe kwiaty 
na smukłych łodyżkach, wielkie liście palm 
i'lau ru , ciężkie wstęgi jedwabne, wszystku to 
tworzyło zdaleka jak gdyby wielki, ciężki 
szmat draperyi, odbijając oa skromnego otocze
nia. Ciekawe spojrzenia zwracały się na wie
niec, długie białe wstęgi czerniały pod stopa
mi przechodzących, a nieraz po ślniącym je
dwabiu przesuwały się trwożne rączki dzieci,

Gdy Raul takiego pamiętnego dnia wracał 
z cmentarza do domu, zamykał się zazwyczaj 
w swej pracowni. Cały ten dzień spędzał w sa
motności, nie jadł, nie pił, popadając w ciężką 
zadumę, co zastanawiało jego przyjaciół.

— To dziś nadszedł jego dzień? —  pytali 
przyjaciele pewnego razu, siedząc w kawiarni. 
Raala nie było, dziewczyna zaś, k tórą kochał, 
wiodła zacięty spór o sztukę ze swoim sąsia
dem — więc żartowano, biorąc za tem at Kau- 
la i jego wieniec. Nagle dziewczyna zwróciła 
się ku nim

— Rozmawiacie o mnie, o Raulu i e toj 
trzeciej w groL e; nie słyszałam waszej roz
mowy. Cóż o tem myślicie? —  zapytała popro- 
stu.

Zaczęły tę wymówki i wybiegi, zacinano 
się i jąkano, wreszcie wszyscy nrwaii. Dziew
czyna spojrzała do nich pytająco swemi dum-

nemi, pałającem i oczyma- —  Tem at apadł sam  
przez się.

B y ł to p iękny dzień jesienny G łów ną aleją  
m iędzy dwoma szereggm i krw aw o złotych  
drzew p łen ą ł dłngi w ąi powozów, pow ietrze  
było łagodne i  jasne. W krótce zapadł szybko  
m r.k  i rozlało się  św iatło  k siężycow e, które 
w zięło  się  n ie wiadom o skąd, gdyż z poza 
drzew nie w idziano jego wschodu.

Raul szedł z dziew czyną boczną ścieżką, 
gdzie k rw aw iły  s ię  ciem ne róże, k tóre w  
św ie tle  k siężyca w ygląd a ły  trocuę tajem ni
czo...

—  J este ś  p ierw szą kobietą, którą kocham, 
W ero —  pow iedział R ani, w vznając jej po raz 
p ierw szy  sw ą m iłość.

D ziew czyna n ie  odpow iedziała Zdaw ało się  
jej, że to w yzn an ie w ykopało jak  gd yb y  prze
paść m’ędzy nimi, ona zaczęła  tęsk n ić  za po
przedniemu chw ilam i, k iedy m ogła m ówić z mm 
zupełnie sw obodnie. N agle przycisnął ją do s ie 
bie i  pocałow ał 

Od tego dnia m alarz w  stosunku do W ery  
sta ł się  rozdrażniony, a nawet porywczy N ie 
m ón ił już o m iłości. —  W k ió tce  zaś potem o- 
św iad czył w  gronie przyjaciół: „N ie ożenię 
się  n igdy, to byłaby podłość, lepiej kula  w  
łe b ”

N ie mógł pracować, zachow yw ał się, jak  gd y
by t y ł  chory, a gdy przyszedł pam iętny dzień, 
pojechał z wieńcem  na cm entarz i w rócił aż 
wieczorem . N iepew ny ręką otw orzył drzwi 
i w szedł do swej pracowni.

B yło w niej zupełn ie ciemno. K oło okien tyl- 
kc drżała w ielka  błęk itnaw a plama św ietln a . 
Raul błądził niespokojnie po pracowni, w reszcie  
rzucił się  na łóżko. N agle drgnął na czole po
czuł dotknięcie czyjejś dłoni.

Zam knął oczy, leżąc bez ruchu. Czuł j a t  
w pulsach przeiew a mu się  rw ąca gw ałtow n ie  
krew, lecz chłód dłoni, która w ciąż spoczyw ała  
na jego  czoie, działał nań uspakajająco. Go
rączkow e podniecenie ustąpiło  w ielkiem u znu
żeniu.

O tw orzył oczy. Przez okna w padały prom ie
nie k siężyca, b łęk itna plama św iatła  na ziem i 
rozszerzyła się  znacznie, w kraczając aż na dy
wan, a w całej pracowni było jaśn iej, niż 
wpierw Raul podniósł g łow ę, a oczy jego  spo  
tkały  się  z oczym a W ery, która sta ła  obok. po
chylając się  nad nim

— M yślałem , że to ta, umarła.
—  Jak a  umarła?
— Zdaje mi się, żem już zupełnie obłąka- 

ny —  powiedział, podnosząc się.
—  Przyszłam , a Dy pan nie pozostał sam  ze 

sobą, gdy w rócisz z cm entarza. Oto w szystko,
—  Cóż pani w ie o cmentarzu? Czyż m ówio

no już pani, ze zabiłem kobietę? Jestem  mor
dercą lub szaleńcem  —  chciałam  iść  k iedy do 
lekarza, Jecz dałem  spokój. M uszę o to panią  
zapytać, dow ie się  pani, d laczego nie m ogę się  
żenić. <

Z apalił w szystk ie  św iatła , naw et św ieca przy  
pianinie. Oba w ysok ie okna zasłonił, poczem  
wrócił do W ery, usiadł i zaczął mówić:

—  D ziś m ija już od tego  czasu pięć la t S ie
działem obok mostu i  m alowałem  rzekę. Mostu  
tego już niema. Siedziałem  na obm urowania na 
brzegu. Ściem niło się, m usiaiem  przerwać pra
cę. W ieczór był zim ny. W górze na m oście sta
w ali co chw ila ludzie i gap ili s ię  na mnie. To  
mnie drażniło. Czułem w ciąż wzrok ich  ua so 
bie. Zdaw ało mi się, że  ich  gestyk u lujące rece  
krępują mi palce. Z całodziennej sw ej pracy  
byłem  najzupełniej niezadowolony. Chwyciłem  
n agle za pędzel i szatańskiem i pociągnięciam i 
wym alowałem , szybko, jak  m ost łam ie s ię  pod 
cie.żarem gapiów , a p ierw sza w pada do wody  
kobieta o czerw onych w łosach. N ababrałem  to 
na brzegu płótna i  popatrzyłem  w  górę na tę  
czerw onow łosą kobietę, która juz od godziny

patrzyła na mnie z mostu, w spierając się  o po*' 
ręcz.

M alując to, m yślałem , jak  w sp a n n leb y  było  
módz obserwuwać m imikę sam obójcy. G dyby  
tak ona chciała sk oczyć do rzeki —  myślałem.

zaraz potem pow iedziałem  sobie: „W ów czas  
skoczyłbym  za nią i w yciągn ął ją  z w ody“. — 
Znowu popatrzyłem  w górę, w bijając w jej o 
czy sw e źrenioe i złożyw szy sw oie przybory. 
zabierałem  się  do odejścia... Odwróciłem  się  je 
szcze raz, m yśląc już o czem lunem i oto... W e  
ra... czerw onow łosą kobieta rzuca się  przez po
ręcz i spada z góry w  wodę.

Stanąłem  jak  przygw ożdżony. L adzie scho
dzą szybko z brzegu, wołają, krzyczą, skaczą  
do wody —  ty lko  ja  n ie ruszam  się  z m iejsca; 
chcę ją  ratow ać, lecz n ie  m ogę się  ruszyć. Inni 
w yciągn ęli ją  z wody, lecz  już n ieżyw ą. U da
łem s ię  do p ew nego w ysok iego  urzędnika, sądo
w ego i spytałem : „Czy życzenie m oże zab ić?  
Czy mam się  oddać w ręce w ła d zy ? ” Z aledw ie  
w ysłuchał tego, co m ówiłem , odpow iedział jakąś  
uw agą o nerw ach artystów  -p oczęstow a ł m ię 
cygarem , ja zaś w idziałem  po znudzonej jego  
twarzy, że mu przeszkadzam  

Poszedłem  w ięc i od tego  czasu brak ło mi 
odwagi, by spytać kogo, czy jestem  morderca 
czy  w aryatem ?

—  N ie wiem, czem  pan je st  —  odpow iedzia
ła  spokojnie m alarka —  lecz  wiem , że tym któ
rego kocham

Podniosła s ię  z m iejsca i  zgasiła  wszystku  
św iatła , z w yjątt iem obu św iec przy p ianinie  
Zaczęła grać su b te ln e , łagodne m clodye, tel 
które m ają usypiać w szy stk ie  troski, goryczą

—  Proszę n ie grać — bronił s ię  z razu, po 
czem dodał —  jestem  mordercą; n ie może pau 
w yjść za mordercę.

Odrzuciła g iow ę w  ty ł i  zaczęła  się  cicho  
szczerze śm iać. Jej w esołość odbijała od jeg' 
chorobliwego zdenerwowania. W reszcie powiei 
dzieła

—  Ty, drogi, kochany, stary głupcze! Có 
mię obchodzi śm ierć?  J a  chcę twojego życia.

I  w ów czas pocałow ali się  po raz drugi.

Odpowiedzialny redaktor:
S o m i a i t y  S r o k o w s k i .

Wydawca:
M i c h a ł  K  o n o p i ń s k i ,

RbClł przejazdach.
Kraków, JO lipca.

H01 EL KRAKWOSs': Ludwik Stac>elski ze Lwowa, Fi
lomena Skulska ze Stryja, Adamowi Góralik z Gorlia 
Jadwiga i Felieya MurzynowsLie z Stolca, Walentyn} 
Sienkiewicz z Zurychu, -.adiuż. W illelm  Laufer z Oz er, 
niowieo, Marya Wojnrjrowici z Pławr yniec, X. Józci 
Kokos ty i  Sandomierza, Władysław Krrsuski, Broni
sław Michalski z Zi jrowa, Karol Staszewski z Rybtj 
Piotr Uaniecki r K ęt, Seweryn Lisicki z Pubiednits, 
(Kroi. Pol.), Dyonuy Rudy z lliechowicia, Stanisław Ro- 
staszewski z fi ary am poi a.

HOTEL CENTRALNY: Bolesław i Edward Huhn, Józef 
Warajter z noznania, Władysław Smdeuski & Varsz»wy 
X. Tomasz Jurasek z Trzedni istów (Morawv^ Franciszek 
Unzeitig z Wiednia, Piotr Nowaokj, Wauyt ’ai • Stelma- 
szewBki z Poznania, Stanisław Św. todziński z  żoną 1 
bratem a Tom*3<.ow«, Wiktorowie Świerk^wacy z War
szawy. Edward Żubrowski z Sułkowic 'Król Pol.), Anto
ni Pietrasirwicz z ż mą, Izabela i Aleksandr- Toauląi 
z Częstochowy, X. Józef Piątkowbki z Ce-ekwi (Kroi. 
Pol.), prof. Bronisław Piątkiewicz s Ki ikr- a, Mieczyoł .w 
Dalkmwica z rodziną z RoUatyaa, Jan Syozil • -agi, 
in l. Konstanty Wojnarowski ze Lwowa, Michał udaąo- 
r irz  s Kamień Ja Podolskiego, Cezary Jachimowski s  cór
kami z KoraDijówki (gab. wołyń ), Herman i Ms ya 3ee* 
man ze Lwowa, ar W iaaysław Nascera z matką i bratem 
z Weisskirchen, Adam Jamiokowski z V. arszawy, m l.
Franciszek St si « Berna Mary* Terpiłowska. Maryi
Ocetkiewicz z Łodzi.

Zakład artystycznu-kamieniarAi 
i budowlany

-lózetff Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników zpiaskowoa, gra- 
nitn i marmuru. I odejmuje się 
wykonania grobowców - miej .cu 
i na prowincji. Telefon 759. 

234 76 0 -

Skład papieru
lub sklep z trafiką kupię. Zgłoszeni*.. 
Hotel Kleina, ul św. Gertrudy dla Z. ł ’ 
fu  portyera). 347

Zygmunt WIECZOREK
KRAKÓW, SUKIENNIC! 29.

Najlepsza bielizna maska. 
Najmodniejsze krawatki 

36 5fe 0 ijiepsze rękawiczki

Bar-lzo niskie ceny.

PEflWCHAT „LITHUAllir
w Krakowie, ul. Studencka I. 2,

poleca dla osób przejezdnych pokoje z ca- 
łodziennem utrzym aniem  lub sam e po
k oje; rów nież wydaje obiady sm acznie 
przyrządzone na abonam ent noza dom. 

4249 66 O

Hraweewa zdolna
poszukuje szycia  w domach pryw atrych  
w m ieście iud na wsi. B iskupia 1 12. 
Dom ańska 345 1 o

do praktyki w cukierni A dam a  
P ia se c k ie g o , K raków , u lica  
D łu ga  IO. 4640 12 o

Sustentant
d )br*e p o lecon y, zn a jd z ie  u m .eszczen ie  
W a p ł e ce  lw o w sk ie j . O ferty; „Susten- 

B iu ro  d zien n ik ów , L w ó w , pasa., 
d ausm ana . . *7R3 » 3

1 I
w
261 6 0n a d e s z ły  na wiosny i Jato do firmy

Stefan  K raM w , ow* R ęueh  32
W niedziele i święta zambnięte. Zamówienia odwrotnie.

T
■

' J A

Założony w r. 1372

Mai aitystpa kannaMi
1Q tftlHH

■ raKow, ul. Rakowicka 7, tel. 462,
odejmuje się wykonania ęroboy ców 

i pomników, tac w miejsca jak na 
. rowincyi oraz poleca wielki wybór 

ipimników gotowych z pia»/ woa, 
marmuru i granitu. 81 167 300

H erb ata  z  B rod ów  AS

Herbata z Brudów I

Od dawien dawna i swe] aobresl I zapachu znaną prawdziwi

r o z y i s ł s ą
1 zbioru majowego, poleca h m d e l  60 10o

W .
w  B rod ach  na pogra uczu ro jsm.m

1 fnnt „Familijnej11 bardzo dobrej ............................... K 2’8C
1 ant „Melangs e Moiaou'1 w oryg. opak., najlepszej 6-— 
1 funt „Imperial11 cesarsidej, woryginaluein onakowan;u T — 
1 funt „Okruchów,, z najleDszyoh herbat kwiatowych 2'4G 
Kaw- Ceylon palona iroracem powietrzem '/» kg. K 1*60 i 2-20
Bulion wołyński 1 k i l o ..................................................... K 6*40
6'zybki litewskie, białe czapeczki 1 kg.......................... K 7*—

95 28 .)

Bardzo wielka iluii 
'ttób polepszyła swoje zdrowie 

i  takowe utrzymuje pf-zez używanie

H C V U K  p s z E C z r s z e z i i k c r c H '

D- CAUV5il’fi
r &rodeK DODularny od  d łuższego czasu , ekono- 

uliczny, łatw y do użycia Czyszcząc krew . d a ie  się  
| «u*tusować praw ie w e w szystk ich  ch orob ach  chro

n icznych  |akoto . I szaje, reum atyzrny, przestaizale  
i katary, dreszcze, zatkania, zanik ookarm u u kobiet, 

graczo v osłab ien ie  n erw ów , brak apetytu , w  
'  w szelk ich  zapaleniach , m d łościach , anem ii, złem  ‘ 

straw ien iu  i p ow oln em  fu n k cjon ow an iu  żołądka..

i®  P I O  U L K l  CA  U V I N  tą do nabycia we 
wtzyttkich większych aptekach hriała.

r PA h Y Ź l  •
Faubourg Saint-Det^is, 147

i i i
w ykonuje w iercenia za  węglem , solą, wodą, naftą  ltd. systemem  „ E N P R E S S ”

patentu Fanek.
Najdalej idące gw araneye. S ta łe w ydobyw anie rdzeni i najdokładniejsze, urzę

dowe uznane, spraw dzanie formacyj w ęglow ych. 4682 7 10

A D R E S: f̂raków, uL adziwitfowrfca 1(.

pOUliCĄ Miow?
biegły w ekspedycyi, z działu przj bo
rów do szycia i haftu, towarów modnych 
uamskich, zostanie przyjęty do maga
zynu E. Sm idowicza, Kraków. 4697 s 3

M ic z n e  oózki fóleciece
poleca

P ie rw sz a  k ra j. fab ryk a  w ózk ów  d z iec ięcy ch
l  LipschOiz, Kraków, Sławkowsko; 14.

Uskutecznianie wszelkich reperacji. 4257 34 o

łdznao "a 
k, wyiaemi narodamiZakład pogrzebowy

przy fll fo Tomasza L i  luz nlacn SzańaaMkini. Filia: ulica Koproiika 1.6. —  Tel:ion Hi 33L-
LłJdad podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich

krajów europejskich. 12 179 0

S iw e w ło sp !
znikają natychmiast po użyciu irodka

W Swa ,.H" lun „Pigmentu!"
J

Kto chce jo usunąć powoli i niezna
cznie, n:ecb użyje środka

VI Sw Jean"
przetworu przeźroczystego jok woda, po
dobnego raczej do wody na włosy.

Komu w y p a u a ją  własy lub n a  łup; o t
(łuski) na p lo w ir , nieci użvwa rody 
do włosów

W. Seeoera balsamu bizwego
który zawiera czyst? leczący sok brzozy.

Jedynie prawdziwe wrrubu W Seege-a, 
Wiedeń, VII/1. — Wa sz iwa: Składy 
tło wszystkich aptekach, drogueryach. 
lepszych perlameryach i zakładach fry
zjerskich. 1083 14 40

Z d ru k a rn i l i tę r a d L " !  w K rakow ie, ni. Jag iellońska 10. K z ą d c a  IM rukarm  L . K  G ó n k i .


